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W  n u m e rz e  316  D. N. d o n ie ś l iśm y  o w y s tą p ie n iu  
z T o w a rz y s tw a  D e m o k ra ty c z n e g o  4 4 cl' j e g o  c z ło n k ó w ;  
dziś dochodzi r ą k  naszy c h  a k t  w y s tą p ien ia  i p ism o  do 
Ogółu  T o w a r z y s tw a ,  p o d p isa n e  przez 43ch. W  d o n ie ­
s ien iu  nasze in p o p e łn i l i ś m y  b ł ą d ,  k ła d ą c  w  liczbie 
w y s tę p u ją c y c h  Ń iędza D ą b ro w s k ie g o ;  n az w isk a  tego 
m ię d zy  p o d p is a n y m i  n ie  z n a jd u je m y ,  lecz n a to m ia s t  
cz y ta m y  n a z w isk o  X iedza B a jk o w s k ie g o ; tożsam ość  
c h a r a k te r u  d u c h o w e g o  osób  b y ła  p o w o d e m  om yłk i .

l a k  a k t  w y s tą p ie n ia ,  j a k  p ism o  w y s to so w a n e  do  
ogółu  1 o w a r z y . , p rz e d s ta w ia ją  p rz y c z y n y  u su n ięc ia  
się 43ch z ło n a  z w ią z k u ,  w k tó r y m  część ich  j e d n a  
zo s taw a ła  od la t  p ię tn as tu  , a d r u g a  w eszła po  w y p a d ­
k a c h  p rzesz ło rocznych .  Nie będzie tn  w chodz ić  w  szcze­
gó ły  ty c h  p rz y c z y n  , bo  one  in te re s o w a ć  m o g ą  więcej 
I o w a r z y . ,  j a k  ogó ł naszy c h  cz y te ln ik ó w ,  a le  p rzy to -  
czym  n ie k tó re  u s tę p y ,  da jące  p o z n a ć ,  iż w s t r o n n i ­
c tw ie  d e m o k ra ty c z n e m  pojęcia zd ro w sze  zn ajd u ją  co­
raz  więcej zw o le n n ik ó w ,  i że  w p ro w a d z o n y  sys tem  
rozdz ia łu  n a r o d u  na  p ie rw ias tk i  sob ie  n ie n a w is t n e ,  
je s t  p o tę p ia n y  p rze z  d a w n y c h  z w o le n n ik ó w  tego  s y ­
stem u.

W p a ra g ra f ie  P ro p a g a n d a ,  po d p isa n i  m ó w ią ,  iż 
« w ia rą  ich  po li tyczną j e s t : w o ln o ś ć , r ó w n o ś ć  i b ra -  
« t e r s t w o ,  i że spó jn ią  tych  m o ra ln y c h  w y o b ra że ń  
« n igdy  u nas  b y ć  n ie  m oże m a te ry a l izm .  Cześć egoi- 
« zm u  i k ram a rszcz y zn y ,  w p ro s t  je s t  p rz e c iw n ą  dąże- 
« n iom  n a r o d u ,  a obraz  F ra n c y i  z czasów  rew o lu c y i ,  
« choc iażby  m u  d o d a n o  i k ilka  ry só w  p o l s k i c h , m ożna  
« d łu g o  po k r a ju  obnosić ,  a n ig d y  n iezdo ła  w szystk ic łi  
« se rc  zapalić .  U n a s  za p arc ie  się t r a d y c y i  n a ro d o -  
« w y c h  m usi b yć  szkod liw e ; p rzeszłość  p o lsk ą  m ożna  
« znieść z b ro n ią  w rę k u  , lecz  je j  na  d ro d ze  ro zu m o -  
« w a n ia  p rze k re ś l ić  n ik t  n ie  podo ła .  W  E tn ig rac y i  T o -  
« w a rz y s tw o  p o w s ta ło  j a k  najs łuszn ie j  p rzec iw  wszel- 
« k ie m u  p rz y w ile jo w i;  lecz C en tra l izacya  n ie  p rze-  
« s t rze g a ła ,  Ry o b o k  po tę p ien ia  n ad u ż y ć  sz lachetczy- 
( i zn y ,  n ie  p o tęp iano  raz em  całej  przeszłości sz lach ty ,  
« i n ie  p o su w a n o  n ienaw iśc i  aż do  osób  k tó re  się u ro -  
“  dziły  W  ty m  stan ie .  »  J e s t  tu w ie lk a  różn ica  od n a u k  
og ła szanych  przez T o w a r z y s tw o  D em . k tó re  po tęp iło  
ca łą  przeszłość  P o l s k i , k tó r e  przeszłość  tę  p o d aw a ło  
w  p o g a r d ę ,  a p rzec iw  c a łe m u  s ta n o w i  sz lacheck iem u  
zaszczepiło  na jo p łak a ń szą  n ie n aw iść  , k tó re j  p o cz ą t­
kow e sy m p to m a ta  ob jaw iły  się w rzezi ga l icy jsk ie j .  '  

R O K  V I I .  K W A R T A Ł  I .

N astępn ie  p ism o  w y k r y w a  sy s te m  łu d z e n ia ,k ła m s tw  
i f a łsz ó w ,  k tó re m i  C e n tra l iza cy a  o sz u k iw a ła  k ra j  i 
swój zw iązek ,  k tó re m i  po traf i ła  b y t  swój p rzed łużyć  
la t  k i lk a n a ś c ie ,  b y t  tyle  szkod liw y  sp ra w ie  P o lsk i ,  
ty le  p rz e c iw n y  po ro zu m ien iu  się E m ig r a c y i ,  i tak  koń  
czy p rz e d s ta w ie n ie  w y s tę p u ją c y c h  o d z y w a ją c y c h  się 
do  ogó łu  z w ią zk o w y c h  :

« Nie uw odźc ie  się b rac ia  ; w  o b e c n y m  s tan ie  w a-  
« szym  ani wy w p ły w u  n a  k ra j  w y w rz e ć ,  an i  w ładza  
« w asza zau fan ia  w n im  zy sk ać  n ie  zdoła .  P o lsk a  p rz y -  
« płaci w szy  g o rz k o  ła tw o w ie rn o ść  s w o ją ,  p o sk o c zy la  
:i w d o św ia d cz en iu  od k r a k o w s k ic h  zda rzeń .  J u ż  n ie 
« trafi do  niej sy s tem  łu d z e n ia  nacze ln ików  w a sz y c h ,—  
« ju ż  jej tern ty lk o  zaszkodzić m o g ą ,  że u w o d z ą c  was, 
« o d e jm u ją  na j lep szy m  chęciom  m o ż n o ść  s łu ż en ia  oj- 
>< Gzyznie. »

« W ła d z a  w asza,  p o m im o  osob is tego  u dz ia łu  w sp ro -  
« w ad z o n y ch  n a ro d o w i  k lę sk a c h  , o d w ra c a  od n ic h  
« oczy i j a k  dz iecko  k tó r e m u  po  śm ie rc i  m a tk i  k u p io -  
« no  c a c k o ,  ogłasza że s p r a w a  Polski n ig d y  tak  w y so -  

ko  nie s ta ła  : bo  szeregi T o w a r z y s tw a  z d w o jo n e ,  bo 
i. sp ła co n e  d ług i  jego ,  bo w szy s tk ie  denaok racye  eu ro -  
« pe jsk ie  w y d ru k o w a ły  d la  n a s  sw o ję  s y m p a ty ą  ! —  
« T a m  m ija  k i lk a n a ś c ie  m iesięcy  n o w y c h  k a tu szy  i 
« c ie rp ień ,  a o n a  nie zna laz ła  a n i  chw ili  rozw agi i 
« og łasza  w am  ja k ie m ś  d z iw n e m ,  n iepo ję tem  d la  nas 
« za ś le p ie n ie m ,  że jej sy s te m  i po l i ty k a  są  uświęcone 
« czasem  i w y p a d k a m i ! A więc n ieszczęścia k r a ju ,  ow oc 
« ich p o l i ty k i ,  m ia ły  j ą  u św ię c ić ?  —  N ie ,  b ra c ia ,  
« tego b lu ź n ie rs tw a  za w iele!  »

T e  s ło w a  p isa liśm y  n ie ra z  d o T o w a r z y s tw a ,  s łu c h a ć  
i w ierzyć nie c h c i a n o , bo  pochodz iły  od « n ie p rz y ja -  
« cioł zasad  d e m o k ra ty c z n y c h ,  od p rze c iw n ik ó w  T o -  
« w arzy s tw a  D e m o k ra ty cz n eg o  », a n a s tę p n ie ,  p o d łu g  
loiki i s y s te m u  w p ro w a d zo n e g o  przez C e n t ra l i z a c y ą , 
« od  n iep rzy jac ió ł  Polski », gdyż  w szyscy  je j i T o ­
w a rz y s tw a  p rzec iw n icy ,  są n iep rzy jac ió łm i Polski. 
T e r a z  pochodzą  o n e  od ludzi n i e p o d e j r z a n y c h , od 
d e m o k ra tó w ,  od  p a t r y o t ó w ; czy b ędą  u s łu c h a n e  i 
p rzez  j a k ą  l iczbę?  n ie  w ie m y .  Ałe co w iem y , t o t o ,  
że część  T o w a rz y s tw a  , j a k e ś m y  to  n ie d a w n o  p o w ie ­
dzieli , pozostan ie  w ie r n ą  sy s tem o w i raz  p rzy ję tem u  
i zm a rn ie je  n ie  p o ży tec zn ie ,  odc ię ta  od p n ia  r o ­
dz im ego  , j a k  gałęź k rz y w a  i u p a r t a , n ie  u k ła d a ją c a  
się do  sy s te m u  i u k ła d u  w łaśc iw ego  n a tu rz e  d rzew a .  
Czas T o w a rz y s tw a  m in ą ł ,  ż a d n a  d o k t r y n a ,  żadne  ciało 
po l i tyczne  n ie p rzeży ło  n igdy  u p a d k u  sw ego  na  drodze 
w y k o n a n i a ; zw iązek  d e m o k ra ty c z n y  w y ją tk u  w  tej 
r e g u le  ogólne j s ta n o w ić  nie m oże. inne j  trzeba p o l i ­
ty k i ,  innego  s y s t e m u ,  in n y c h  n a u k  dla E m ig racy i  i
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Polsk i;  innego zw iązku, innej organizacyi i innych 
dążeń.

Słyszeliśmy że nowowyszli zamierzają u tw orzyć  
jakiś  nowy związek polityczny, wiem y że się nie łączą 
z 22raa wykreślonymi z Tow arzystw a uprzednio ,  k tó ­
rzy stanowią Sekcyę P rotestującą , wiemy że gromadzą 
się inne k u p k i , odbyw ają  posiedzenia, zawsze w za­
miarze połączenia całej E m igracy i , na zasadach i p ra ­
wach przez się podaw anych . O ile usiłowania te i chęci 
są chw a leb n e ,  o tyle zostaną b e z o w o c n e ,  bo każda 
k u p k a  miasto wlewania się w ogół emigracyjny, miasto 
wracania  do pierwotnej organizacyi zakładów , chce 
służyć za środek jak iem uś zw iązkow i, jak iem uś ciału, 
m ającem u przyciągnąć , pochłonąć całe tułactwo. P ró ­
żne nadzieje i p róby , tow arzystw a w Em igracyi są 
zdyskredy tow ane , podpisy w y śm ia n e , d o k tryny  w y ­
łączne potępione ; nam  trzeba wiary ogó lne j , ustaw y 
ogólnej, organizacyi ogólnej , polegającej nie na przy­
ciąganiu ale na obejm owaniu , zważającej nie na  to 
wiele je s t  w yznaw ców  tej lub  innej dok try n y ,  ale 
wiele jest  członków tułactwa. Tych  wszystkich człon­
ków objąć we wspólne kad ry ,  urządzić, ożywić i 
utworzyć ciało em igracyjne j e d n e , kochające się i dą­
żące ku  jed n em u  i jedną  d rogą, oto jes t  cel szlahetny 
do którego zmierzać powinni ludzie rozumiejący na­
rodow y in te r e s , a do czego nikt nie dojdzie w ys ta ­
wiając chorągiew wyłączną , w imię jed n y ch  lub d r u ­
gich zasad.

Zasadą najwyższą P o lak a ,  je s t  niepodległość jego 
ojczyzny, kto tę zasadę w yznaje ,  należy do związku 
n a ro d o w eg o ; p raw em  najwyższem związku narodo- 
dow ego , je s t  poświęcenie wszystkiego dla niepodle­
głości ojczyzny, kto temu p raw u chce być w iernym  i 
w ypełnić  je  w całej rozciągłości, ten  je s t  sprzysiężo- 
n y m , ten jes t  żołnierzem polskiego obozu. Sądzimy 
że każdy E m igran t  je s t  takim żołnierzem, bo inaczej 
wyjścia jego z kra ju  , szesnastoletniej bytności za gra­
nicą ,  ciągłej nadziei,  usiłowań i cierpień wytłómaczyć 
nie umiemy. Jakiejże trzeba ustaw y, jakiego wyznania  
politycznego dla podobnych ludzi ? Bezwątpienia na j­
prostszego i na jkrótszego; a przecież popisano długie 
ak ta  w iary, ogrom ne manifesta , g rube  kodexa ku 
większem u odurzeniu i zam ieszaniu , ku u sys tem aty­
zowaniu a n a rc h y i ,  k u  odjęciu formami i przepisami 
wszelkiego życia społeczności, k tó ra  z na tu ry  swej 
musi być ru ch o m a , k tó ra  z połeżenia swego kroki 
swe i urządzenie m usi stosować do potrzeb i oko­
liczności.

Szatan przez G órowskiego wprowadził zapisywanie 
się na  listy politycznych towarzystw  w E m ig ra c y i , 
dzieło jego trw ało  przez lat kilkanaście i trw a  do tąd , 
zrobiło wiele złego i robi jeszcze ; ale obowiązkiem ka­
żdego dobrego Polaka, jest  walczyć przeciw n iem u; 
obowiązkiem nietylko nie przykładać  ręki do piekiel­
nego dzieła, lecz dokładać starań  wszystkich do jego 
obalania i ru jnow ania . Krw aw a i boleśna była nauka 
cząstkowego działania w przeszłorocznych wypadkach, 
ale Bogu dzięki nie je s t  ju ż  bez ow ocną; towarzystwa 
straciły na wziętości, je d n e  żyją bez życia, inne roz­
pada ją  się w ewnętrznemi wsirząśnieniami. Em igracya 
sam a stoi niewzruszona i n iezachwiana, i każdy opusz­
czający zaklęte i n iebraterskie  kó łka , z pewną satys-

fakcyą wita ten oboz ogólny, z którego przez nieroz­
tropność wyszedł b y ł ,  zapominając że częściami ła ­
twiejsi jesteśm y do pokonania.

Lecz przez dezercye sam obozjestzdezorganizowanv; 
nie dosyć przeto wracać doń opuszczając poboczne 
ogniska, trzeba starać się zaprowadzić W nim porządek 
i służbę urządzić. Jak i  na to środek, będziemy w kró tce  
rozbierać, po skończeniu rozpraw y naszej o Demokra­
ty  zmie w kwestyi niepodległości P o lsk i , k tóra  poprze­
dzić musi przyszłe nasze zastanawianie  się nad ogólną 
organizacyą Emigracyi. Dziś wszakże oświadczamy 
szczerze, że p ro jek t jaki w tym  przedmiocie ogłosił 
Pan  W incen ty  Tyszkiewicz, zbliża się najwięcej do 
naszego sposobu widzenia rzeczy.

W skutek ogłoszenia pisma którego treść podaliśmy wyżej,  
odbieram y list następny :

Do Redakcyi Dziennika Narodowego.

Szanowny Redaktorze ,
Niżej podpisani upraszają Cię o zamieszczenie niniejszego 

oświadczenia w najbliższym num erze  pisma twego :
Wyszło w tych dniach pismo w Paryżu  wystosowane do ogółu 

Tow. Dem . Pols, dzielące się na dwie  części : pierwsza zakoń­
czona tem : przyję to  jednom yśln ie  na  zgrom adzeniu naszem  dnia  
12 M a ja  1847 przez trzyd zie s tu  siedm iu  obecnych ;  druga obej­
mującą akt wystąpienia z T. D. P .  i t. d .  zakończona listą w k tó­
rej znajdujemy nasze nazwiska.

Każdy uważny czytelnik na pierwszy rzu t  oka odkryje w u k ła ­
dzie  tego pisma chęć posługiwania się cudzemi nazwiskami; 
mamy przeto sobie za obowiązek zrobić  objaśnienie publiczne 
w tym względzie jako interesowani.

W skutek tego oświadczamy najuroczyście j , że nie należciny 
do liczby trzydziestu s iedm iu ,  jednom yślnie  podpisujących, ale 
przeciwnie ,  że jesteśmy c i ,  którzy wyczerpali  wszystkie środki 
perswazyi,  ażeby to pismo nie miało miejsca.

Cała nasza wspólność z autorami tego pisma jes t  w te rn ,  że 
razem podpisaliśmy espedycyę doSekcyi Paryzkiej o wykreślenie 
z T .  I ł .  P.

P o p rz e s ta l ib y ś m y  na  tern o św ia d czen iu  , ale w id z im y  ze n a m  
pozos ta je  do  pow iedzen ia  jeszcze  s łó w  kilka :

Życzymy trzydziestu  siedmiu obecnym, jednom yśln ie  podpisu­
ją c y m , żeby na przyszłość mieli odwagę ogłaszać swoje doktryny, 
p rzekonania , ralacye , p o d  w łasną odpow iedzia lnością  i  w  sw o­
jem  im ien iu .

Nasz adres nie jest  a M. C hladck  , a Paris , ~3 , rue  Jacob  , 
jak pismo trzydziestu  siedmiu twierdzi.  —  Ktoby posyłał do 
nas listy lub  posyłki jakiegokolwiek rodzaju pod tym adressem. 
mylnie będzie adressował.

P a ry i, dn ia  21 Maja 18^7 r .

Henryk D m o c h o w s k i , W łodzimierz  D m o c h o w s k i , 
ru e  d’Enfer, 75  bis.

O k e c k i  E d m u n d ,  r .  Poitou , 12.
S z m u r ł o  P io t r ,  Goncsse (Seine el Oise).
G r o z a  Pius , Versail les, r .  Satory, 1.

UPOMINEK LO RD OW I DUDLEY STU ART.

( N a d e sła n o . )

Deputacya Polaków mieszkających w L o ndyn ie ,  udała  się 
w dniu 12 Maja do Lorda Dudley Coults  S tu a r t ,  dla wręczenia 
mu od Emigracyi upom inku będącego oznaką powszechnej wdzię­
czności za niezmordowane prace i bezinteresowne a ciągłe po­
święcenie się tego znakomitego m ę ż a , dla sprawy polskiej.  Kom- 
missya na len cel w yzn aczo n a ,  nie mogła  lepiej użyć zebranych 
pieniędzy, jak przeznaczając one na zegarek ,  k loryby ciągle 
przypom inał  obrońcy sprawy naszej, chwile przeciągające się
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nieszczęść Polski, i raptowny postęp jaki czynią wrogi w wyna­
rodowieniu przywłaszczonego sobie k ra ju .  Zegarek ten , arcy­
dzieło sztuki zegarmistrzowskiej,  wykonanym był w warstatach 
pana Patek i spółki w G en ew ie ,  i zasługuje na d łuższy opis, bo 
stanowi niezawodnie epokę w wyrobach tego rodzaju.  P .  Patek i 
spółka wynaleźli nowy m echanizm  w zegarkach, który do wiel­
kiego sproszcztnia  przywodząc znany po dziś dzień skład cy lin ­
drów, łączy wszelkie warunki ścisłej dokładności ,  z nakręca­
niem ich bez kluczyka, jak również poruszaniem indexow bez 
otwierania którejkolwiek bądź części zegarka. W upominku ofia­
rowanym Lordowi Dudley S tuar t ,  cały ten mechanizm został 
zastosowanym, a f rancuzcy jak  i angielscy zegarmistrze i znawcy 
podziwiali się doskonałości tego w yrobu.  Lecz jeśli  skład w e ­
wnętrzny zegarka ofiarowanego Lordowi S tu a r t ,  czyni rzetelną 
sławę fabryce pana Palka i spółki , to my co się więcej znamy 
na artystycznej piękności ozdób jak na mechanice,  podziwialiśmy 
trafną myśl ukrytych w ie j  ozdobie allegory i. Herby jedynastu 
główniejszych piowincyi polskich, (lak jak one były umieszczone 
na pieczęci Stanisława Augusta) zastępują cyfry godzin, południe  
zaś oznaczone jest  krzyżem z koroną wznoszącemi się nad orłein 
polskim w tarczy podpartej przez dwie figury amblemalyczne 
siły i sprawiedliwości. Bussola dokładna  chociaż nader m ała ,  
w guziku zegarka u k ry ta ,  przypomina obrońcom sprawy pol­
skiej, iż ku północy w szlachelnem swem poświęceniu się p rze ­
ważać powinni.  Na tylcu zegarka wyrobiony jest  w.płaskorzeźbie 
wypukłej herb  Lorda S tuarta .  Znakomity nasz artysta  Antoni 
Oleszczyński oddał sprawiedliwość dokładności rzeźby i piękno­
ści najdrobniejszych form w tym utworze o b ję ty c h , i właśnie 
w tej chwili zajmuje  się sporządzeniem ryciny, która znawcom da 
o nim wyobrażenie. My zaś oświadczamy szczerą naszą wdzię­
czność Kommissyi do tego wyznaczonej;  że naszych składek tak 
dobrze użyła , i P.  Pałkowi i spółce,  iż tak starannie tym upo­
minkiem naszej wdzięczności się zajęli ;  wróżąc śm iało  ich fa­
bryce sprawiedliwą i zasłużą sławę i korzyść, jeżeli z równą, jak 
teraz dokładnością wyroby swoje uskuteczniać b ę d ą , i u trzymają 
znakomitych artystów których dotąd w warstatach swoich po­
siadali. \y .  W.

W IA D O nokl I I
h u r y e r  W arszaw ski  z 10 Maja -  a N .  Pan w zatwierdzeniu

decyzyi KaiIy Państwa, w d .  o (17) Kwietnia r .  b. rozkazać ra ­
czył : Zostających w s łu ż b ie .w  Mińskim konsystorzu ducho­
wnym , Kolegial.  Sekretarza  Zegotlą  i Kancelistę Ł u ka szew icza ,  
za posiadanie wierszy burzliwych i obrażających władzę zwie­
rzchnią,  a nadto podejrzanych, iż sami byli au torami tych w ie r­
szy, ukarać : pierwszego 3 a drugiego 6cio miesięcznym are­
sztem, a następnie obu odesłać do miasta O rem burga ,  z p rzezna­
czeniem użycia ich tam do służby rządowej w zarządzie ad m i­
nistracyjnym, i rozciągnięcia nad nimi dozoru policyi. »

— Na odniesienie się Marszalka Se jm u Pruskiego do króla 
w kwestyi proźby Posłow W. Xięztwa Poznańskiego, król p rz y ­
znał  słuszność Marszalkowi,  to jest  że proźba la powinna być 
odesłana do Sejmu prowincyonalnego poznańskiego, jako obcho­
dząca interes prowincyonalny. Wszakże pozwolił przedstawić 
sobie drogą prywatną p roźbę  i przyrzekł uczynić zadosyć żąda­
niom £wjch poddanych p o lsk ich , jeżeli te okażą się być słu- 
sznemi.

—  Gazeta P oznańska  z ls° Maja donosząc o rozruchach 
wybuchłych  w Poznaniu 29  Kwietnia p o d a je ,  iż się rozpoczęły 
od tego , że jeden z robotników p rz y  Chwaliszewskim moście , 
zabrał  piekarzowi kilka bochenków chleba i lakowe rozdzieli ł  
między robotników obok stojących; następnie lud uderzył na 
jatki chlebowe, a-pod wieczór n apad ł  na szynkownię przy ulicy 
Strzeleckiej.  P rzybyła  jazda rozpędziła  t łu m  otaczający szynk i 
aresztowanych odprowadziła  na policyę. Członkowie Kody m ie j­
skiej i reprezentanci miasta zebr,di się natychmiast na posie­
d z e n ie ,  i postanowili  dla ulżenia nędzy i zapobieżenia r o z r u ­
chów : aby wyrobnicy bez zatrudnienia użyci byli do robot około 
drogi prowadzącej do Dębiny za opłatą  9 sr.  g r .  d z ie n n ie ; aby 
podany został  wniosek do dyrekcyi kryminalnej , iżby więźnio­
wie nie rąbali drzewa na sprzedaż.  Chleb ma być przedawany 
przez władze miejskie pó zniżonej cenie do miesiąca L ip c a ,  po

4 .C 00  bochenków na tydzień w t rzech stronach m ia s ta , i m a  
być także podana petycya do r z ą d u , ażeby podatek od miewa do 
ls» S ierpnia  n ie b y t  zniesiony, ale obrócony na wydatki miasta. 
Oprócz tego ma być zaniesiona proźba , aby roboty około drogi 
żależnej i innych dróg około Poznania zostały rozpoczęte. Wie­
czorem patrole przebiegały ulice i rozpędzały lud. Noc spokojnie 
przeszła ; nazajutrz , na largu Sapieżyńskim, napadły kobiety 
zgłodniałe  na chleb przywieziony z okolic Poznania  i rozebrały  
go pomiędzy siebie. Roboty zaś rozpoczęły się dziś około drogi 
do Dębiny i po innych  miejscach.

—  M erkury  S zw a ls lń  z Poznania  4 Maja. Podpalania w Po­
znaniu i jego okolicach powiększają się w sposób zastraszający. 
Liczą takwych wypadków 343 od początku tego roku ; gdy tym 
czasem w czterech pierwszych miesiącach innych lal,  liczono ich 
najwięcej do óO.

Nieszczęśliwe przekonanie  pokazało, że wszystkie prawie po­
żary były" skutkiem zbrodni.  Dziś rano jeszcze aresztowano 
dwie osoby na przedmieściu Waliszew, w chwili  samćj jak pod­
kładały ogień pod dwa domy położone na dwóch przeciwległych 
punktach tegoż przedmieścia.

—  Spokojność utrzymująca się dotą w Galicyi,  nie pozwala 
wątpić że nadal zachowaną będzie. Na lej opierając się zasadzie, 
wojska nadgraniczne , sprowadzone przeszłego roku, mają być 
odesłane do Siedmiogrodu.

—  G azeta Ausgburska  z Poznania 5 Maja wieczorem. Dono­
szą że prócz Gośliny, miasteczko Kurnik o mil 3 od Poznania po­
łożone m ia ło  być widziane w płomieniach.

—  W Piławie  także rozruchy m ia ły  miejsce. Aresztowano 
pewnego wyrobnika który nie m ó g ł  się wytłumaczyć  z posiada­
nia worka i do więzienia wtrącono. Natychmiast zeb ra ł  się lud 
przed wiezieniem, i z krzykiem i groźbami dopom inał  się uwol­
nienia więźnia;  zdobył nareszcie  w ięzien ie ,  i odbitego więźnia 
oprowadzał po wielu ulicach miasta, wśród okrzyków h u rra

—  5 Maja z Poznania . Chociaż od trzech dni uspokoiły sic w na- 
szćm mieście zaburzenia  z powodu drożyzny, zdaje się wszakże iż 
obejdą całe Xieztwo Poznańskiego. Od przedwczoraj nadchodzą 
wiadomości z bliższych i odleglejszych miasteczek o zaszłych 
w nich zaburzeniach.\V niektórych miejscach zrabowano składy ży­
dowskie towarów, w niektórych wypróżniono spichlerze. Wśród- 
kowem mieście Rogoźnie, stan rzeczy by ł  t rudny .  Potrzebowało 
wojsko czasu do opanowania ruchu  i aresztowania znacznej liczby 
burzycieli.  Przywieziono tych ostatnich do Poznania  na trzech 
wozach pod mocną strażą. Konwoj przejeżdżał przez miasteczko 
Goślinę o 2 mile ztąd położone, właśnie  w czasie ja rm arku ;  lud 
się zbiegł i chciał uwięzionych uwolnić, co mu się jednak nic- 
powiodło dla silnego oporu jaki konwoj stawił.  Wszakże to było 
hasłem  do rozruchu  który przez wysłanych ztąd huzarów został 
uśmierzony. Burzyciele mieli wywrzeć zemstę swoją sposobem 
najokropniejszym, spaliwszy całe  miasto Goślinę liczące około 
2U0 domów. Nie miało zniego pozostać jak 3 domy i kościot 
ewangielicki. Pożar ten b y ł  widziany ztąd od wczorajszego wie­
czora aż do dzisiejszego poranka ,  cały północny horyzont  c z e r ­
wienił się od p łomieni.  Naturalnie  do lej chwili  (9 rano) wie­
dzieć nie można o szczegółach tego wypadku, ni leż pewności o 
początku pożaru ,  zdaje się że był ogień podłożony przez burzy­
cieli.

—  Gazeta K otońska  z Poznania 7 Maja. Radni miejscy posta­
nowili liczbę Stróży nocnycli zwiększyć o dwunastu ludzi,  a po- 
lieya nakazała gospodarzom domów mieć dwie beczki wody na 
pogotowiu. D. 27 Kwietnia odbył się żałobny obchód za dokto- 
ra Marcinkowskiego w Gnieźnie. D. 4 wyszedł ztąd oddział pie­
choty do Gzerniewa dla strzeżenia tamtejszych zasobów zbożo­
wych. Miasto Opalenica miało także być podpalone.

—  Z  Ostrowa Niemieckiego 5 Maja. Przywieziono tu młodego 
polskiego szlachcica Boguckiego nazwiskiem, który w ostatnich 
ruchach rewolucyjnych miał ważną odegrywać rolę; f  n po 1 l to  
miesięcznem więzieniu z Sonenburgn ,  przywieziony do Berlina i 
władzom moskiewskim oddany, jechał  cxlrapoczla pod strażą 
jednego kancelisty i żadarma bronią ostro nabitą opatrzonego. 
W Ociązkim lesie zszedł żandarm  na chwilę  z wozu, z czego 
korzystając Bogucki rzuc i ł  się do ucieczki. Ż andarm  nie mógł go 
gonić, kancelista się przeląkł", pocztylion jeden  zachował przyto­
mność i puścił  sio załnim w pogoń;  strzelił  z pistoletu,  lecz go
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tylko lekko ran ił ,  poczem wszysey trzej rzucili się z a n im ,  zchwy- | 
tali i do Kalisza wydali.

—  Poznań  7 Maja. Od wczoraj kolumny ruchome przeb ie ­
gają kraj w różnych kierunkach. Także mocne i liczne patrole 
huzarów objeżdżają bezustanku wszystkie gościńce Xiezlwa.

—  W tych dniach zabity został przez dwóch swoich służących 
Napoleon Koszutski z Modlejewa.

—  Z  Poznania 10 Maja. Potwierdza się wiadomość sm utna,  że 
Opalenica w całości prawie zniszczoną została przez pożar. 1 50  
domów poszło z dym em .

—  W okolicach Witkowa także wybuchły  rozruchy. Oddziało- 
w i kawaleryi udało  się je rozproszyć i dziesięciu burzycieli za­
brać do niewoli.

— G en era ł  komenderujący Xięztwem poznańskiem Kolomb, 
wraz z O berprezydentem  B ese rm an ,  ogłosili rozkaz królewski 
datowany 7 Marca zeszłego r o k u ,  że każdy mieszkaniec któryby 
z bronią w ręku w zamiarze oporu przeciwko władzom  schwytany 
został,  m a być przed sąd wojenny natychmiast oddany i na roz­
strzelanie osądzony.

—  Co chwila  przywożą tu burzycieli.  Z tutejszych najwięcćj 
w innych jes t  60 ,  w połowie oddani są sądowi krym inalnem u ; 
połowa ich siedzi w policyjnem więzieniu.

—  Od granic  galicyjskich. — Pozycya Genera ła  kom enderu ­
jącego we Lwowie, nie była dłużej do u trzym ania .  Zostający na 
tern miejscu Feldmarszałek Hammerslcin  zażądał uwolnienie od 
s łużby.  Powodem do tego m iały być broszury z ręcznych d r u ­
karni wyszłe, mówiące o przeszłości genera ła .  Baron H am m er-  
stein dowodził w r .  1 8 1 3 półkiem  jazdy westfalskiej i z tym 
przeszedł do Austryaków; ten punkt  miał być podstawą attaków 
przeciwko niem u wywartych przez Polaków sympatyzujących 
z F rancuzam i i znających wysoko honor wojskowy. H r .  Stadion 
sprowadził  na jego miejsce G enera ła  Kwatermistrza Sztabu, 
Feldmarszałka Porucznika Hess n a g ło w n ie  komenderującego do 
Lwowa, którego ma zastąpić Feldmarszałek Martini.  O nom ino­
waniu Arcysięcia  A lbrechta  Wicekrólem Galicyi i jegorezyden- 
cyi wdawnej stolicy Polski, ciągle się wieści rozchodzą. Garnizo­
ny galicyjskie ciągle wzmacniają.  Miały tam także zajść roz ru­
chy z powodu drogości.

—  D ostrzegacz iSadrcński donosi z Krakowa. Obywatele kra­
kowscy podali do Cesarza proźbę o zachowanie prawa francuzkic- 
go w stosunkach cywilnych, które  było do tychczaspraw em  kraj 
zobowiązującym.

—  D ostrzegacz B erliń sk i. Piszą z Galicyi żc usiłowano we 
Lwowie byłego gubernatora  Kriega , trucizną życia pozbawić.

Ma być w tym czasie 7 5 ,0 0 0  wojska w Galicyi , 3 0 ,0 0 0  więcej 
niż w zwyczajnym czasie. Ze wszystkich stron dochodzą skargi 
na nieporządek i rozruchy ; mówią że rząd ma powiększyć korpus 
straży granicznej zbrojnej o 3 0 ,0 0 0 .

Ruchy liberalne w Prusach zaczynają niepokoić Cara. Listy 
z. Berlina donoszą, że ambasador rossyjski w Berlinie odebrał  p o ­
lecenie uwiadomienia rządu pruskiego, że odtąd wstęp do Rossyi 
poddanym pruskim  ma być zakazany.

— Od czasu jak  z Warszawy do Częstochowy zastała zrobiona 
kolej żelazna , mnóstwo osób odwiedza to miejsce cu d o w n e ,  a 
między niemi znakomici M oskale ,  jak genera łow ie ,  xiążęta 
z familii panu jące j ,  xiężniczki.  Odwiedzał klasztor sam Car, 
synowie jego i Xiąże Paszkiew icz ; ci kazali siebie oprowadzać 
wszędzie i pokazać skarbiec klasztorny. Jestto  wielkie niebez­
pieczeństwo dla skarbca.  Wiadomo żc ten skarbiec zasilany ofia­
rami tak wielkiej liczby pobożnych, był zawsze w dobrym stanie; 
wiadomo także iż pa tryotyczni zakonnicy nigdy go nie szczędzili 
na potrzeby o jczyzny; teraz go Moskale chciwem obejrzeli  
okiem , zakonnicy wrześnie powinniby pomyśleć o jego bezpie­
czeństwie.

—  Dnia 19 b.  m . odbyło  się w Paryżu , w kościele Ś.  Rocha, 
nabożeństwo żałobne  za duszę ś. p .  S te fa n a  W itw ickiego  , na 
k torem znajdowała się znaczna liczba Rodaków.

—  Dnia 21 b. m .  odbyło  się w M ontmorency żałobne  nabo­
żeństwo ufundowane przez Wydział Historyczny paryzki, za d u ­
sze Ju l iana  Ursyna N iem cew icza,  Generała Kniaziewicza, oraz 
wszystkich Polaków zm arłych  na wygnaniu .  Na nabożeństwie 
znajdowała się wielka liczba Polaków i Polek.

Proszeni jesteśmy o doniesienie następujące :

Wyszły z druku  Mowy Xięcia Adama C z a r t o r y s k i e g o , 
W jedną  xiążkę z eb ra n e ,  od roku 1838 .  Nabyć je  można w nowo 
zafożonem biórze Intercssów Polskich, przy ulicy Sain t-H onore ,

P .  S ta n is ła w  P lew iń sk i zechce się zgłosić franco  do gospo­
darza Klubu Polskiego, 5, r .  N "  S t .  A u g u s t in ,  dla odebrania 
listu nadesłanego m u  z kra ju .

Dnia 26  K w ietn ia  b. r.  u m a r ł  w Limoges K otkow ski K a ro l, 
rodem z Gubern ii  M iń sk ie j , przed rewolucyą uczeń Uniwersy­
tetu  Wileńskiego, w czasie wojny oficer w korpusie Genera ła  
Dembińskiego.

— Dnia 12 Maja b. r. um arł  w Paryżu M a rtynow ski.

N E K R O L O G .
Pod dalą 10 b. m .  został nam nadesłany z Bern poniższy ne ­

krolog ś. p. Podpólkownika Lelewela, przedstawiający w k ró t ­
kości rys życia i prac zmarłego , który uważać należy za na jdo­
kładniejszy. Umieszczamy go w całości ni etyl ko dla oddania czci 
pamięci rodaka jirawego i zasłużonego , ale też dlatego że, jak 
mówi korrespondeneya , a wiadomości o nim umieszczone 
w dziennikach, z wielu względów prawdziwemi nie by ły .  »

Ja n  Paw eł Lelewel urodzony w Warszawie 1796 r .  wszedł 
jako kadet w r .  1810  do szkoły artyleryi i inżynierów Wiel.  
X ię .  Warszawskiego. Za Królestwa Kongresowego wszedł do 
korpusu inżynierów w którym  zoslawał aż do 1831. Odbył 
kampanią  r .  1812 przeciw Rossyi jako officer inżynierów w kor­
pusie dowodzonym przez Gener.  Kosińskiego i Regnier.  Od r .  
1815 ciągle by ł  adjutantem przy Gen. Mallelskim aż do rewo- 
lucyi.  W przeciągu tego czasu m ia ł  sobie także powierzane p r o ­
wadzenie robót fortyfikacyjnych w twierdzy Zamościu, jako też i 
k anału  Augustowskiego. W czasie ostatniego powstania, b y ł  
komendantem inżynierów na Pradze, później otrzymawszy sto­
pień p. Pułkownika, kom endantem  głównym  Pragi którą uforty­
fikował.  Był w niej podczas oblężenia i bitwy Grochowskiej aż 
do zajęcia onej przez nieprzyjaciela 8 Września, poczem złączy­
wszy się z a rmią  g łów ną,  był ciągle przy  Naczelnym Wodzu. Na 
tułaclwie ,  przybywszy do Besancon zatrudnia ł  się różnemi obo­
wiązkami jakie m u  zakład tamtejszy powierzał.  W r.  1833 by ł  
uczestnikiem wyprawy na Niemcy, skutkiem to której wszedł do 
S zw a jca ry i , gdzie został wezwany przez kanton Berneński do 
zrobienia projektu osuszenia wielkich b ło t  See landu .  Po w y p ra ­
cowaniu z wielką dla inżyniera  chwalą owej roboty ,  m ia ł  sobie 
powierzone zatrudnienia naczelnego inżyniera dróg i m ostów. 
Zamiłowany w swym z aw o d / ie ,  do którego wielki talent po­
siadał a klórcn skromność pokrywała,  oddał liczne usługi k a n ­
tonowi, zostawując nieśmiertelne pamiątki w nowych budowach 
lak dróg jak i mostów, wykonanych z talentem i chwalą dla 
Polaka.

Od lat kilku zdrowie jego zaczęło szwankować, i 5go Kwietnia 
b. r .  słabość raptowna go napadła  (zapalenie wnętrzności) z którą 
walcząc w największych boleściach aż do 9go tegoż miesiąca,  p o ­
mimo wszelkich środków ludzkich, życie zakończył.

Lelewel zatrzymał wrodzoną sobie przytomność um ysłu  aż do 
ostatniej c h w i l i ; odbywszy obowiązek chrześeianina,  jiożegnał 
kolegów, przyjaciół i znajomych, oświadczywszy swą ostateczną 
wolę, wszystko z wielkim charak terem  właściwym duszy szlache­
tnej, prawej i bez skazy. Lubiony  i szanowany w Bernie ,  m ia ł  
też wielką liczbę przyjaciół i znajomych , którzy m u  ostatnią 
przysługę oddali w odprowadzeniu zwłok na miejsce wiecznego 
spoczynku.

Lelewel dopełn i ł  obowiązku prawego syna Ojczyzny ,  b y ł  do. 
brym  Polakiem, kolegą i przyjacielem. —  Cześć jego cieniom i

R e d a k t o r  Na cz e l ny  : J .  F .  K o l o s o w s k i .
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